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Świadomość zbiorowa warstwy robotniczej
N ierzadkie są  jeszcze w ypadk i, gdzie robotnik 

okazu ie niższość względem  innych w arstw  społecz­
nych. U w aża siebie za człow ieka m niej wartościowego, 
za kogoś kim inni mogą pom iatać. P rzyczyn sk łada się 
na to więcej niż by nam się zdawało- N ajczęściej je d ­
nak spotykam y się z tym objaw em  w środowiskach 
robotniczych ulegających wpływ om  szkoły m arksistow ­
skiej. Socjaliści wszelkiego kalib ru , św iadom ie hołdu­
jąc  zasadzie klasow ości, w m aw ia ją  robotnikow i, że 
w inien ziać nienaw iścią do innych w arstw  społecznych, 
że zam iast w yrabiać w sobie poczucie godności osobi­
stej winien buntow ać się przeciw ko istniejącem u po­
rządkow i rzeczy na sposób p rak ty k o w an y  przez nie­
w olników  w starożytności czy średniowieczu. S tąd w 
•robotniku m arksistow skim  nie w yrab ia  się poczucie 
w łasnego dostojeństw a i godności ludzk iej, a le  b u n t 
niew olniczy przeciw  krzyw dzie  ja k a  mu się dzieje. So­
cjalistom  bowiem nie chodzi o istotne polepszenia ży­
cia w arstw y robotniczej, lecz o ciągłe podsycanie fe r­
m entu i niezadowolenia, bo jedyn ie  w tak ie j atm osfe­
rze wodzowie m arksistow scy mogą liczyć na poparcie  
dołów. Cel do którego zdpża;ą  jest znanv. Za pomocą 
dołów  chcieliby dojść tak  ja k  na p rzy k ład  w Polsce do 
w ładzy  i dlatego stosu ją  więc zasadę: „im gorzej, tym  
lep ie j"

Inna zupełn ie  atm osfera p a n u je  w śród robotników , 
w ychow anych w idei chrześcijańskiej i narodowej- W y­
chow any i uśw iadom iony robotnik w idei chrześcijań­
skiej, ma pełne poczucie sw ej godności ludzk iej, że 
jest istotą niezbędną w tym  wielkim  zbiorowisku ludz­
kim tak  ja k  każdy  inny  człowiek, że nie ma w zasadzie 
Iróżnicy m iędzy nim  o choćby najm ożniejszym  tego
świata.

O czyw iście i robotnik chrześcijański zd a je  sobie 
spraw ę, że dzieje m u się k rzyw da. O dczuw a to naw et 
w ięcej j do tkliw iej niż robotnik w yznający  zasady so ­
cjalistyczne — w ychow any w duchu bun tu  niewolni- 
CZeffo, lecz nie zazdrości innym , o ile drogą uczciw ą zdo­
łali Popraw ić sw ój byt- R obotnik chrześcijański o ile
los Przeznaczył mu pracow ać w w ielkich skupieniach 
robotniczych, gdzie w idok; jednostkow ego popraw ienia  
swego by tu  są na ogół m niejsze, w alczy z szczególną 
gorliwością i solidarnością o popraw ę by tu  dla całej 
w arstw y robotniczej. N ie uśm iecha m u się w alk a  k la ­

sowa ja k  m enerom  socjalistycznym , bo wie bardzo  do­
brze, że w ystarczy zrobić ich choćby ty lko  sztygaram i, 
dozorcam i, burm istrzam i aby  zm ienili sw oje przeko­
nan ie  i od razu zapom inają  o swych niedaw nych tow a­
rzyszach p racy  i s ta ją  się ich praw dziw ym i dręczy­
cielami. Życie dostarcza n a  to  tw ierdzenie aż nadto  
licznych dowodów.

C zasy zm ieniają  ludzi. N iezbyt długiego trzeba  
było czasu, a dzisiejszy d y k ta to r W łoch n a jrad y k a l- 
niejszy socjalista, k tó ry  nie mógł znosić k rzyża  w sali 
zgrom adzeń robotniczych sta ł się najw iększym  wrogiem 
socjalizm u — faszystą. Podobnych p rzyk ładów  m ożna 
by  naprow adzić  w ięcej.

R obotnik chrześcijański wie, że nie każdy  człowiek 
może być inżynierem , lekarzem , dyrektorem , że z n a tu ry  
is tn ie je  podział p racy , funkcy i życiow ych i stąd^ w yni­
ka jących  obowiązków. Ale robotnik ten wie również, 
że należy mu się spraw iedliw y udział w dochodzie 
zbiorowym . Nie jest przeznaczeniem  losu, żeby dyrek to r 
lub  inżynier mógł pobierać jak  się to  bardzo  często 
zdarza, w yższą płacę niż k ilkuset robotników  razem  
wziętych. To nie jest w porządku.

R obotnik chrześcijański nigdy nie pow ie „jestem  
ty lko  górnikiem** cieślą lub  innym  robotnikiem , bo wie 
dobrze, że jest to  tak i sam godny szacunku zawód, ja k  
zawód inżyniera, dyrek to ra , czy nauczyciela- A dw okat 
n ie zna się na górnictw ie jak  górnik w adw okaturze, 
szewc na kraw iectw ie itd. Jest to rzecz zrozum iała, że 
z tego powodu nik t nie po trzebuje  się czuc upośledzo­
nym . To. że robotnik dzisiaj jest gorzej sytuow any 
m aterialn ie, to jeszcze nie powód do gardzenia nim. bo 
nie w ykluczone jest. że k iedyś w łaśnie robotnik będzie 
n a jlep ie j p ła tnym  człowiekiem w państw ie. G dyby w 
życiu społecznym  stosowane bvłv zasady jak ie  głoszą 
chrześcijańskie organizacje, m iedzy innym i i Z. Z. P.. za­
sady  spraw iedliw ości społecznej, gó rn ik  np. m usiałby  
ze względu na sw ój szczególny zaw ód, zarab iać ty le, 
co przeciętnie lekarz  albo iakiś wyższy u rzędnik  i być  
tak  samo szanow anym  człowiekiem.

Nie jest to w cale żadną przesadą, i robotnik chrze­
ścijańsk iej z tej drogi, k tó ra  prow adzi do sp raw ied li­
wości społecznej nie zrezygnuje. N ie zdążam y przez to 
w cale do d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , bo każd a  d y k ta tu ra



tak a  z regu ły  p rzeradza  się w tyranię- N ie znaczy to 
w cale by  robotnik zorganizow any w Z. Z. P. nie dążył 
do zdobycia w ładzy w państw ie. S tanow i on razem  
z narodow ą i zdrow o m yślącą w arstw ą chłopską n a j ­
liczniejszą w arstw ę społeczną z n iew yczerpaną k ryn icą  
w artości duchow ych i m oralnych w narodzie. Ze w zglę­
d u  na  te w ysokie w alory, w artości in telek tualne i mo­
ra ln e  C hrześcijańsk i Św iat P racy  nie może się w yrzec 
sw ych p raw  w spółdecydow ania lub  decydow ania o lo­
sach narodu i państw a..

P a trzy m y  n a  naszą rzeczyw istość realnie- W skutek 
haniebnych  p ra k ty k  i zd rady  głównie socjalistów  i un 
p o k r e w n y c h  dućhow7o m enerów  p arty jn y ch , proces nor-

Przemówienie druha posła Kota
W dniu  25. I. b r. na  posiedzeniu Sejm u Śl. toczy­

ła  się d y sk u sja  nad  przem ów ieniem  prelim inarzow ym  
W ojew ody  Śl. z dn ia  18 bm. D y sk u s ja  ta  poza m a­
łym i w y ją tk am i sta ła  na  w ysokim  poziom ie i u w y ­
p u k liła  różnice zdań, dzielące przedstaw icieli poszcze­
gólnych ugrupow ań..

Jak o  p ierw szy  przem ów ił w icem arszałek  Sejm u, 
d ru h  poseł Kot, p o ru sza jąc  cały  szereg ak tu a ln y ch  
problem ów  chw ili . b ieżącej. P rzem ów ienie  to  p rz y ­
taczam y  w  całości:

W ysoki Sejm ie!
W  obszernym , w nik liw ym  ekspose roztoczył 

p rzed  nam i p. W ojew oda ob raz  obecnej sy tu ac ji W o­
jew ó d ztw a Śląskiego na tle  położenia R zeczypospoli­
te j ,  k tó re j rep rezen tow ana  p rzez nas dzieln ica je s t i 
zaw sze pozostanie n ierozdzie lną  częścią.

N a szczególne podkreślen ie  zasłu g u ją  przede 
w szystk im  m om enty gospodarcze, św iadczące, że w  te j 
dziedzin ie, od k tó re j zaw isł b y t m ilionów  obyw ate li 
naszego P aństw a, szerokich w arstw  pracow ników  fi­
zycznych  i um ysłow ych, ro lnych  i fab rycznych , za­
szło w ok resie  m inionego ro k u  w iele zm ian na lepsze, 
eo  sam o p rzez się p rzyczyn ia  się do w yw ołan ia  po­
m yśln iejszego  n a s tro ju  i usposabia do w ia ry  w  p rz y ­
szłość.

W  te j  kuźn i p racy , ja k ą  w stosunku do R zeczy­
pospo lite j je s t Śląsk przem ysłow y, zw łaszcza w obec­
n e j  dobie, gdy  przebudow a s tru k tu ra ln a  naszego P a ń ­
s tw a  zm ierza do usun ięcia  p rzerostów  i d y sp ro p o rcy j 
gospodarczych w  im ię naczelnej zasady, ja k ą  je s t 
zapew nienie  dobroby tu  obyw atelom  w ram ach potęż­
nego  P aństw a, n ie  m ożem y zapom inać o  tym , że obok 
b lasków  is tn ie ją  także  cienie, k tó ry ch  nie je s t po­
zbaw iona i nasza dzielnica. C ien ie  te  n ie  m ogą i n ie  
pow inny  p rzy słan iać  ca łokszta łtu  ob razu , tym  n ie­
m n ie j n ie  w olno ich n ie  dostrzegać lub  przem ilczać
  bow iem  wczesne dostrzeżenie  może skutecznie
przyczyn ić  się do  w y k ry w a n ia  zrodeł zla i zupełnego 
ich  w ytęp ien ia .

W  m inionym  ro k u  św iat robo tn iczy  odczuł, że 
n astąp iło  pew ne odprężen ie  n ap ię te j poprzednio  sy­
tu a c ji  gospodarczej. Z atrac iła  nieco sw ą ostrość kw e­
s tia  bezrobocia, pod w pływ em  ożyw ienia gospodar­
czego poczęła ustępow ać k lęska  b rak u  p racy , talc 
b a rd zo  rażąca w  państw ie, gdzie na  każdym  k ro k u  
w yczuw a się, że w iele jeszcze pozostaje  do w y k o n a­
n ia  w  k ażd e j dziedzinie, na każdym  niem al k roku .

W  dw u na jb liższy ch  nam  na  Ś ląsku gałęziach 
p rzem ysłu , w  górn ic tw ie  w ęglow ym  i hu tn ic tw ie  że­
laznym  w y stąp iły  znam iona w y raźn e j popraw y, 
w skazu jące , że po la tach  k ry zy su  nadchodzi d la  p ra ­
cow ników  ok res lepszej pr*%«złosci.

m alnego rozw oju politycznego w ew nątrz  państw a zo* 
s ta ł na pew ien czas zakłócony i zaham ow any. Za na j­
gorsze zło uw ażam y chęć w yw ołania w  Polsce atmo­
sfery  w ojny  dom owej, ja k  to czynią m arksiści, tym 
bardzie j po tęp ien ia  godnej, że w łaśnie socjaliści zdra­
dzili dem okrację w  najk ry ty czn ie jszy m  czasie i za­
d a li je j  cios w  plecy.

C hrześcijański Św iat P racy  w  Polsce ceni swoją 
godność w yżej, dąży do zbudow ania Państw a na  zasa­
dach chrześcijańskich i narodow ych, a nie m iędzynaro­
dowo - socjalistyczne - kom unistycznych. D latego wszel­
k ie  na-woływania efenzyw ne m arksistów  nie zn a jd ą  
spodziew anego oddźw ięku w m asach robotniczych.

na posiedzeniu Sejmu Śląskiego
SKRÓCENIE CZASU PRACY

W górn ictw ie w ęglow ym  nastąp iło  w idoczne od­
prężenie, zlikw idow ano p raw ie  do m inim um  św iętów - 
ki. N a n ielicznych stosunkow o kopaln iach  u trzy m a­
ły  się jeszcze tu rn u sy , jed n ak że  w liczbie znacznie 
niższej, aniżeli to  m iało m iejsce w  roku  1936. Zaga­
dnien ie  skrócenia  czasu p racy  w górnictw ie, zapow ia­
dane ze stanow iska pracodaw ców  ja k o  katastro fa  d l i  
p rzem ysłu , w sku tkach  sw ych n ie  spraw dziło  tych  
p rzew idyw ań . Pom im o skrócenia czasu p racy , w y ­
dobycie nie ty lk o  n ie spadło, lecz przeciw nie, w y k a­
zu je  n adal ten d en c ję  zw yżkow ą, co św iadczy w y ra ­
źnie o  tym , że a rg u m en tac je  u jaw n ian e  p rzez p raco­
daw ców  b y ły  bezpodstaw ne i bez obaw y pow ażn ie j­
szych w strząsów  w w iele w szerszym  zakresie  moż­
n a  było  uw zględnić słuszne żądania  górników , w ysu ­
w ane przez zw iązki zawodowe, dotyczące skrócen ia  
czasu p racy . W liczbach w ydobycia  i ilości z a tru d ­
n ionych robotn ików  w górn ictw ie podanych w ekspo­
se p. W ojew ody, stw ierdzam y, że k iedy  od roku  1933 
do 1937 w ydobycie  podniosło się z 19 941 na 27 402 m i­
lionów  ton, czyli o 37,4°/o, to  ilość robotników  z a tru ­
dnionych  podniosła się z 47 972 na 53 6:0, czyli ty lk o
0 11,9%. W ydajność  przecię tna  p rzy p ad a jąca  na je ­
dnego robo tn ika  i na  dniów kę w ynosiła  w roku  1933 
— 1 795 kg, zaś w  październ iku  1937 r. 2 040 kg, czyli 
że podniosła się o  13,5%. D la  całości obrazu  należy  
jeszcze podkreślić , że w przeciw ieństw ie do w zrostu  
p rzec ię tn e j w ydajności ro zw ija ła  się po lity k a  plac.

Po p rzeprow adzonych  w p ierw szych  la tach  k ry ­
zysu obniżek  płac, w ynoszących razem  16%, oraz d a l­
szych obniżkach w kopaln iach  rew iru  południow ego
1 północnego, pozostały  zarobki górn ików  od połow y 
1933 ro k u  fo rm aln ie  na  tym  sam ym  poziom ie. F ak - 
tyczn ie  p rzeprow adzono jednakow oż pośrednio  dalsze 
obniżk i p rzez sam ow olne przeszeregow anie różnych  
k a te g o ry j robotn ików  do niższych grup. U zyskane 
po ciężkich zm aganiach w roku  1957 nieznaczne zw yż­
k i zarobków , w ynoszące w edług obliczeń urzędow ych 
5—6%, są może m ałym  w yrów nan iem  w zrostu d ro ­
żyzny. N ie zostały  jednakow oż w yrów nane obniżki 
zarobków , dokonane w  czasie ciężkiego k ryzysu . O  
ile  w ięc o b ja w y  zw yżkow ej k o n iu n k tu ry  są n iew ą t­
p liw ie  m om entam i pocieszającym i, to  n ie  m ożna 
p rze jść  do po rządku  dziennego nad  sm utnym  faktem , 
że św ia t robotn iczy  pom im o ta k  bolesnych o fia r p o ­
niesionych w czasie k ry zy su , n ie  m a możliwości k o ­
rz y s ta n ia  z owoców te j  lepszej k o n iu n k tu ry .

N aw et a rg u m en tac ja , że zyski p łynące z poprawTy 
k o n iu n k tu ra ln e j przeznaczone być  m uszą na  rem ont 
u rządzeń  zan iedbanych  zakładów  p ra c y  o raz  koniecz­
nych  now ych in w esty cy j, n ie  może byc  m om entem



negu jącym  koniecznego zagw aran tow an ia  robo tn iko­
wi odpow iedniego poziom u życia i możliwości od re­
stau row an ia  sw ej siły  fizycznej, w yczerpanej p rzez 
okres k ry zy su  i p o trzeb n e j celem  sprostan ia  w ym o­
gom obecnego system u p racy . W zrasta jące , zw łaszcza 
w  ostatn im  ro k u  w zastrasza jące j m ierze k a ta s tro fy  
kopaln iane  i bardzo  liczne w ypadk i pow odujące 
śm ierć lub  ciężkie kalectw o, są jasn y m  dow odem  w y ­
czerpan ia  siły fizycznej i psychicznej górn ika. P rz y ­
czyn ia  się do tego fak t, że obecny  w yścig p racy , 
pędzący  w  k ie ru n k u  ja k  n a jw ięk sze j w ydajności po­
w odow any now ym i m etodam i m echan izacji i rac jo ­
na lizac ji, n ie  pozw ala robotn ikow i n a  spożycie posił­
ku  a tym  m niej n a  o rie n ta c ję  i ścisłe p rzestrzegan ie  
przepisów  górniczo-policyjnych. P raca  g ó rn ika  w  ta ­
k ich  w aru n k ach  mieści w  sobie cechy rab u n k o w ej 
•wprost gospodark i na zdrow iu  i życiu ludzkim . Te 
liczne i m asow e w y p ad k i i tow arzyszące im  okolicz­
ności ju ż  nie są zw ykłym i ob jaw am i. N ie może ju ż  
w ysta rczyć  zbadanie  w ypadków  w  dotychczasow ych 
ram ach i s tw ierdzen ie  pow odu w edług dotychczaso­
w ych  form ułek. S praw ą tą  zain teresow ać się pow in­
n y  ja k  n a jp rę d z e j kom peten tne w yższe czynn ik i i zba­
dać w  czym  leży  źródło  tego trag icznego  zagadnienia. 
B yłoby w skazane, ażeby  m ia ro d a jn e  te  czynn ik i spo­
rząd z iły  an k ie tę  w celu w yciągnięcia z n ie j odpow ie­
dnich  w niosków .

Przechodząc do innych  dziedzin  gospodark i p rze­
m ysłow ej w y w ie ra jące j przem ożny w pływ  na  k sz ta ł­
tow an ie  się gospodarczego oblicza Śląska, w ypada 
z kolei zatrzym ać się na  hu tn ic tw ie  żelaznym , k tó re  
p ^  górn ictw ie w ęglow ym  za tru d n ia  na  Ś ląsku n a jw ię ­
kszą  liczbę rą k  roboczych. N a sk u tek  w yraźne j po­
p raw y , w y stęp u jące j na  ry n k ach  zbytu  żelaza ju ż  od 
ro k u  1953, k tó ra  w  ro k u  ub ieg łym  p rz y b ra ła  c h a ra k ­
te r  n iezw ykłego  w zlotu k o n iunk tu ra lnego , hu tn ic tw o  
żelazne stanęło  w  szeregu w ypadków  w  obliczu tak  
w ielk iego  nap ływ u  zam ów ień, że z b ra k u  odpow ied­
n ich  u rządzeń  p ro d u k cy jn y ch , n ie jed n o k ro tn ie  nie 
m ogło tych  zam ów ień w ykonyw ać. Szczególnie w aż­
nym  z p u n k tu  w idzenia  po trzeb  gospodarczych o raz  
obronnych , c h a ra k te r  te j gałęzi p rzem ysłu  spraw ia, 
iż obok innych  zagadnień, problem  rozbudow y h u t­
n ic tw a, w iążący  się ściśle z p lanam i uprzem ysłow ię-

Ustawa 
o układach zbiorowych pracy

uchw alona'przez Senat dnia 17 marca 1937 r.
(D okończenie)

A rt. 24.
W  raz ie  n iew ykonyw an ia  w aru n k ó w  um ów  in ­

d y w idualnych , do k tó ry ch  sto su je  się postanow ienia 
u k ła d u  zbiorow ego p racy , w  sporze sądow ym  pełno­
m ocnikiem  p racow nika  — członka zw iązku  zaw odo­
w ego — je s t p rzedstaw iciel zw iązku, upow ażniony  
p rzez  zw iązek  d o  w ystępow an ia  p rzed  sądem .

A rt. 25.
R ozjem cą w  porozum ieniu  a rt. 20 je s t sąd po lu ­

bow ny, ustaw iony  p rzez uczestn ików  u k ład u  zbioro­
w ego p racy  w przep isach  p raw n y ch  do rozstrzygan ia  
sporów , w y n ik a jący ch  w zw iązku  z uk ładam i zbioro­
w ym i p racy .

2. Jeżeli an i p rzep isy  p raw ne, an i postanow ienia  
u k ład u  zbiorow ego n ie  p rz e w id u ją  rozjem cy  szcze-

LAbonujcie 
Śląski Mssrier Poranny!

nia  k ra ju , zy sk u je  na  znaczeniu w m iarę  w kraczan ia  
w stad ium  rea lizac ji naszych zam ierzeń gospodar­
czych. D otychczasow a popraw a w stan ie  za tru d n ie ­
n ia  hu tn ic tw a  żelaznego w płynęła  w  ciągu m inionego 
roku  n a  zw iększenie liczby pracow ników  za tru d n io ­
nych w hu tach  górnośląskich z 22 800 osób na  26 033 
osób w  końcu listopada 1937 r.

N ieste ty  i w  te j dziedzinie podobnie ja k  w  gór­
nictw ie w ęglow ym  pracow nik  w skrom nym  ty lk o  za­
k resie  uczestniczy w popraw ie, w y n ik a jące j z lepsze­
go u k ład u  k o n iu n k tu ry , także  zapew ne z przyczyn, 
o  k tó ry ch  w spom niałem  pow yżej. A nalogiczne tem ­
po p o p raw y  w ystąp iło  rów nież w przem yśle żelazo- 
przeróbczym , k tó rego  szereg w arsztatów  z n a jd u je  się 
na  te ry to riu m  Śląska o raz  w innych  gałęziach p rze­
m ysłu, z k tó rych  na podkreślen ie  zasługu je  popraw a 
w przem yśle  budow lanym , pozostająca w  ścisłym  
zw iązku z ożyw ieniem , ja k ie  zarysow ało  się w  zasa­
dniczych działach p ro d u k c ji, pociągając za sobą 
zw iększony obieg p ien iądza i odprężenie n a  ry n k u  
kredy tow o-kap ita łow ym . Po d ługim  ok resie  zasto ju , 
zeszłoroczne ożyw ienie w przem yśle budow lanym  spo­
w odow ało ta k  silne zapotrzebow anie na w y k w alifi­
kow ane siły  robocze, że częściowo d a ł się odczuć w 
tym  dziale b ra k  pracow ników , co siłą  rzeczy znalazło  
obicie w  w alce o  lepsze p łace; o b jaw  w spólny zre ­
sztą w szystkim  dziedzinom  gospodarczytp, bo w yni­
k a ją c y  z niezłom nego p raw a, dyktow anego przez 
głos n a tu ry .

N a tle  pop raw y  sy tu ac ji gospodarczej k ra ju , zro­
zum iałą się s ta je  dążność do ogólnego polepszenia 
w arunków  egzystencji, zarów no w śród pracow ników  
p ry w atn y ch  ja k  sam orządow ych i państw ow ych. Mam 
tu  na  m yśli głów nie u rzędników  w ojew ódzkich ob­
ję ty c h  pre lim inarzem  W ojew ództw a Śląskiego; zw ła­
szcza oo się tyczy  w ym ienionej o sta tn io  w ie lk ie j rze­
szy p racow ników  w ojew ódzkich niższych kategorii, 
to  w y d a je  się w skazane, by  stopniow o dążyć do z lik ­
w idow ania rażących  dysp roporcy j, rażących  z p u n k tu

golowego upraw nien ia , p rzew idziane w a rt. 20. w y­
konyw a osobna kom isja  pod przew odnictw em  Inspek­
to ra  P racy  z udziałem  przedstaw icieli stron, k tó ra  
rozstrzyga ostatecznie. Szczegółowe p rzep isy  w uk ła­
dzie i try b ie  postępow ania te j kom isji w y d a je  w d ro­
dze rozporządzenia  M in. O piek i Społ.

A rt. 26.
U k ład  zbiorow y p racy  może poddać pod rozstrzy ­

gnięciu  sądu polubow nego lub in stan c ji rozjem czej, 
pow ołanej p rzez  uk ład , zarów no spo ry  o  w ykonyw a­
n iu  u k ład u  m iędzy jego  uczestnikam i, ja k  i spory  ze 
stanow iska p ra c y  o  w y konyw an iu  postanow ień  u k ła ­
du m iędzy poszczególnym i p racodaw cam i i p racow ni­
kam i, w  w ypadkach  stosu je  się a rt. 37 p raw a  o są­
dach ’pracy .

2. Spory  m iędzy uczestn ikam i u k ład u  zbiorow ego 
o  w ykon y w an ie  u k ład u  n ie poddane pod rozstrzygnię­
cie po lubow ne w  try b ie  określonym  w  ust. 1. rozstrzy­
g a ją  sądy p racy , na zasadach, p rzew idzianych  w  p ra ­
w ie o sądach p racy , je d n a k  bez w zględu na  w artość 
przedm iotu  sporu, w łaściw ość sądu p ra c y  o k reśla  sie­
dziba In sp ek to ra  P racy , k tó ry  u k ła d  za re jestro w ał.
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widzenia wyczucia sprawiedliwości społecznej a groź­
nych z punktu widzenia polityki demograficznej. Tu 
w znacznej mierze można się doszukać przyczyn nad­
użyć finansowych, którym  nie tyle dochodzenia kar­
ne, lecz zrealizowanie postulatu słusznej płacy może 
kres położyć. Idąc po tej linii uważamy w pierwszym 
rzędzie za wskazane, co najm niej etapowe zlikwido­
wanie podatku specjalnego jako  zgodne z przesłan­
kami zapowiedzianymi przy wprowadzeniu tegoż po­
datku. Z zadowoleniem przyjęliśm y do wiadomości, 
że prelim inarz budżetowy przew iduje przyznanie do­
datków  mieszkaniowych dla nauczycieli. Wycho­
w awcy najm łodszego pokolenia Polski, pracujący 
bez w ątpienia z wielkim samozaparciem i oddaniem 
wzniosłej idei, winni mieć zapewnione przynajm niej 
minimum egzystencji, wolnej od trosk o chleb co­
dzienny i dach nad głową.

Dążąc do likw idacji nędzy na wszystkich odcin­
kach, słusznie p. W ojewoda zw raca uwagę na kwestię 
bezrobocia. Jest to problem, k tó ry  najw iększy rzuca 
cień na nasze odbudowujące się życie gospodarcze i 
należy w tym  zakresie wszystkie możliwe środki 
zmobilizować. W alka z tym  problemem musi iść w 
dwóch kierunkach, a to: dostarczenia pracy, gdy zaś 
okazuje się to niemożliwe, udzielenie bezrobotnym 
koniecznych środków do życia.

Najw iększą uwagę należy skierow ać na pokolenie 
dorastające, gdyż ono stanie się wkrótce do jrzałą 
częścią społeczeństwa i od niego zależeć będzie los 
Państw a już  w niedalekiej przyszłości. Żaden wysi­
łek poczyniony w tym  kierunku nie będzie za wielki 
jeśli zdoła się tę w łaśnie młodzież u jąć w zorganizo­
wane kadry, wobec czekających ją  zadań i ustrzec 
tym  samym przed dem oralizacją.

P rzy obecnym nastaw ieniu naszego przem ysłu, 
p rzy  dążeniu do osiągnięcia jak  najw iększej produk­
c ji i wydajności p rzy  możliwie najm niejszej ilości 
rąk  do pracy, mało jes t nadziei, żeby w stosunkowo 
krótkim  czasie, większym masom bezrobotnych dać 
pracę. Dotychczasowe bowiem, możliwości dały  bar­
dzo n ik łe rezultaty .

Skrócony czas pracy w  górnictwie, k tóry  według 
norm alnych przew idyw ań powinien dać możliwość 
zatrudnienia dalszych co najm niej 2 000 robotników, 
pod tym względem nie dał poważniejszych wyników.

Art. 27.
W wypadkach, przew idzianych w art. 13. ust. 4. 

sąd p racy  orzeka w komplecie, składającym  się 
z  przewodniczącego i 2 ław ników  (art. 14. praw a o  są­
dach pracy).

2. W  miejscowościach w których  nie ma sądu 
pracy , o rzeka sąd okręgow y w  składzie 3 sędziów; je ­
żeli jed n ak  w okręgu tego sądu okręgowego znajdu je  
cię sąd pracy, orzeka sąd okręgow y w składzie 1 
sędziego i 2 ław ników  — pracodaw cy i pracow nika 
(art. 14 o sądach pracy).

A rt. 28.
Do czasu w ydania przepisów, norm ujących za­

w ieran ie układów  zbiorowych pracy dla robotników  
rolnych, w yłącznie zaw arte w art. 2 ust. (3) ustaw y 
n iniejszej, obejm uje:

1. Na obszarze w ojew ództw : warszawskiego,
łódzkiego, lubelskiego, kieleckiego, białostockiego, wi­
leńskiego, nowogrodzkiego, poleskiego, wołyńskiego, 
krakow skiego, lwowskiego, stanisławowskiego, tarno­
polskiego i cieszyńskiej części w ojew ództw a śląskie-

z powodów poprzednio już wpomnianych. Nadal więc
olbrzymia większość obecnej liczby bezrobotnych 
skazana będzie, zwłaszcza w okresie zimowym na 
skromną pomoc opieki społecznej, gdyż mala tylko 
część ma prawo do ustawowego zasiłku z „Funduszu 
Pracy". Przewidziane uruchomienie prac publicz­
nych na okres letni, chociażby naw et w szerszych, 
niż dotychczas rozmiarach, będzie mogło zapewnić 
pracę zaledwie mniejszej części obecnej liczby bez­
robotnych. Licząc się więc z faktem, że większa część 
bezrobotnych nie zdobędzie jakiejkolw iek  pracy, na­
leży bezwzględnie poczynić odpowiednie kroki do ul­
żenia losu tym nieszczęśliwym, którym  bez ich winy 
życie tak  boleśnie upływa. Gminy nie są w stanie 
sprostać tym ciężarom i dlatego winno się znaleźć na 
ten cel środki w ystarczające w ram ach naszego bud­
żetu. Nie można liczyć również na poważniejszą po­
moc charytatyw ną, lub większe wpływy ze zbiórek 
publicznych z „Pomocy Zimowej". Szlachetna w swo­
ich założenaich akcja  ta, w ypływ ająca z wzniosłego 
poczucia hum anitarnego i poświęcenia, w ykazała po­
ważne błędy w samej organizacji i tempie je j  prze­
prowadzenia. Najboleśniejszym  objawem, to ociąga­
nie się, lub uchylanie się od ofiarności w łaśnie te j 
w arstw y obywateli naszego społeczeństwa, k tóra bez 
specjalnych uszczupleń swoich potrzeb, mogłaby' po­
spieszyć z pomocą. Świadczy to o braku  zrozumienia 
prym itywnego zmysłu społecznego u pewnych jedno­
stek. Słuszne wobec tego są głosy świata pracy, któ­
ry  sumiennie swój obowiązek pod tym względem speł­
nia, żeby u jąć świadczenia akcji zimowej w formę 
obowiązku z odpowiednimi rygorami.

Jeżeli mówię już o pracy, to doniosłe znaczenie 
przedstaw ia ustaw a służby w ojskow ej. Pom ijając 
jednakow oż już to, że okres 1-tygodniowego zacią­
gania powołanych moim zdaniem jest za krótki, aże­
by  móc osięgnąć realne i pożądane dla Państw a efek­
ty, ta akcja  szw ankuje bardzo pod względem je j  zor­
ganizowania i zmobilizowania potrzebnych na ten cel 
funduszy. Należy i na tym odcinku w ykazać tyle 
twórczego wysiłku, by  na czas ustalić jasno nakreślo­
ny, przem yślany w szczegółach i w ykonyw any z że­
lazną konsekw encją plan działania, którego celowość 
zyskałaby ogólne uznanie a pozytywne wyniki dla 
Państw a byłyby widoczne.

go — robotników rolnych, których dotyczy ustawa 
z dnia 1 sierpnia 1919 r. o załatw ianiu zatargów zbio­
rowych pomiędzy pracowdawcam i i pracownikami 
rolnym i (Dz. U. R. P. 1931 r. nr. 90. poz. 706) w 
brzm ieniu obowiązującym .

2. Na obszerze województw poznańskiego i po­
m orskiego — robotników rolnych, których dotyczy 
rozporządzenie z dnia 15 czerwca 1919 r. o  urządze­
niu inspektoratu pracy w rolnictw ie i o załatw ianiu 
zatargów  pomiędzy pracodawcami a pracownikam i 
rolnymi (Tygodnik Urzędowy K om isariatu Naczelnej 
R ady Ludowej z r. 1919 Nr. 31, poz. 98).

Art- 29.

Umowy zbiorowe pracy, zaw arte na podstawie 
rozporządzenia z dn ia 25 grudnia 1918 r. (Dz. Ust. 
Rzeszy, str. 1456) oraz rozporządzenie M inistra Opie­
ki Społecznej o  nadaniu  mocy powszechnie obowią- 
zą jącej umowom zbiorowym pracy, w ydane na pod­
stawie tegoż rozporządzenia, tudzież orzeczenia ko- 
m isyj rozjemczych, przew idzianych w  rozporządze­
niu  z dnia 23 grudnia 1918 r. (Dz. U. Rzeszy, str. 1456),



POŚREDNICTWO PRACY
Ważną rolę odgrywa „Pośrednictwo Pracy". Za 

mały niestety jest popyt w stosunku do podaży rąk 
do pracy. Słuszne jest w swoich podstawach ustawo­
we uregulowanie, żeby w pierwszym rzędzie zapew­
nić tym pracę, których zasługi na tle oswobodzenia 
Ojczyzny uprawniają bezwzględnie do pierwszeń­
stwa. W myśl wskazań ustawodawczych nie można 
jednakowToż wykluczyć od zapośredniczenia pracy 
olbrzymie zastępy młodszej generacji, która co praw­
da nie brała, bo brać nie mogła udziału w akcji nie­
podległościowej, jednakowoż zasługuje również na 
uwzględnienie. Różnego rodzaju prace, z uwagi na 
swój charakter z konieczności wymagają młodszych, 
zdrowych sił. Doświadczenie wykazuje, że zbyt ry­
gorystyczne stosowanie zarządzeń wydanych na tym 
tle, spłasza popyt z rynku pracy. Pracodawca bo­
wiem w wielu wypadkach rezygnuje z przyjęcia ro­
botnika do pracy dlatego, że nie dostarczono mu siły 
odpowiedniej do rodzaju pracy. Należy też życzliwie 
traktować wypadki przyjęte zwyczajowo i przecho­
dzące niemal w tradycję, a mianowicie przyjęcie do 
pracy syna w miejsce ojca zwłaszcza, kiedy syn przy­
czynia się w poważnej mierze do utrzymania rodziny. 
Przez nieodpowiednie traktowanie tych wypadków, 
powstają sytuacje tak anormalne, że ojciec wskutek 
niezapośredniczenia syna do pracy w jego miejsce, 
jest zmuszony nadal resztkami sił pracować, kiedy 
synowie jego są zmuszeni do bezczynności.

Przy tej okazji podnieść muszę, że nie stosuje się 
niestety tych samych rygorów zapośredniczenia przy 
przyjmowaniu pracowników umysłowych. Chociaż 
niamy i na tym odcinku poważne zastępy inteligencji, 
posiadającej odpowiednie kwalifikacje, zwłaszcza do 
prac biurowych, którzy winni być tym samym sposo­
bem zapośredniczeni jak  pracownicy fizyczni, to rolę 
ustawowego pośrednictwa przyjęła w tej dziedzinie, 
a przede wszystkim w przemyśle i różnych instytu­
cjach wszechmocna protekcja.

Pod pozorem braku odpowiednich sił na Śląsku, 
sprowadza się nadal, nawet na niższe stanowiska, łu­
dzi z innych dzielnic, nie badając ich przeszłości. 
Wypadek Starosolskiego i inne, które aczkolwiek nie 
w tak jaskraw ej formie występują, nie są niestety tak 
bardzo rzadkie.

Równocześnie należy zabrać się do energicznego 
tępienia źródeł destrukcji i demoralizacji społeczeń­
stwa; doświadczenie uczy, codzienna kronika sądowa 
i policyjna przekonywują dobitnie, gdzie leżą te 
źródła.

Komunizm, przemytnictwo, złośliwe bankructwa, 
nielegalny handel, lichwa, świadczą, że źródłem de­
moralizacji, rozprzęgającym społeczeństwo, niweczą­
cym zasady, jest przeważnie element napływowy — 
żydzi.

Rozporządzający ogromnymi wpływami, niewa- 
hający się przed użyciem każdego środka, mimo po­
zornego rozbicia świetnie zorganizowanej w skali kra­
jowej i międzynarodowej — stanowią oni najbardziej 
istotne niebezpieczeństwo wewnętrzne naszeg'* Pań­
stwa, szczególnie uprzemysłowionych jego dzi anie.

Nie podlegamy sugestiom sąsiednich narodów, nie 
opieramy się bezkrytycznie na obcych wzorach, a je ­
żeli reakcja ujawniająca się w postaci samoobrony 
poczyna występować w naszych warunkach tak pó­
źno, to przypisać to należy przysłowiowej tolerancji, 
posuniętej niekiedy do granic absurdu.

Absurdem bowiem jest dążenie do konsolidacji 
narodu, jeżeli równocześnie nie przejdziemy do zde­
cydowanej samoobrony przed elementem, który wszel­
kimi szparami przenika w społeczeństwo polskie i wy­
korzystuje swe wpływy na szkodę narodu, któremu 
zawdzięcza tak wiele, jak  żadnemu z innych narodów.

Jeżeli poruszam ten temat, to czynię to z wew­
nętrznego nakazu, który zniewala mnie do rzucenia 
z tego miejsca przestrogi przed zalewem Śląska przez 
element żydowski, który w większych ośrodkach 
miejskich przybiera już zatrważające rozmiary. Spoj­
rzyjm y na ulice miasta Katowic łub Chorzowa. Skle­
py, kawiarnie, kinematografy, cały handel hartowny, 
detaliczny, domokrążny zagarniają żydzi. Na nie­
których ulicach miasta nieomal wTszystkie domy do 
nich należą. Oni, wykorzystując ulgi budowlane, 
których myślą przewodnią było ułatwienie budowy 
małych pomieszczeń robotnikom i drobnej inteligen­
cji śląskiej, zgarniają do swych kieszeni z wątpliwych 
źródeł płynące zyski,* stwarzają nowe możliwości dla 
dalszego napływu szkodliwych elementów. Trwając 
od setek lat na granicy Rzeczypospolitej, Śląsk sta­
nowi dzielnicę, której jednolity skład narodowy nie

lub też powołanych w myśl art. 9 ustawy z dnia 1 sier­
pnia 19t9 r. (Dz. U. R. P. Nr. 90, poz. 706 z 1931 r.) 
i ustawy z dnia 23 stycznia 1920 r. (Dz. U. R. P. Nr. 8. 
póz. 53) do ustalenia warunków pracy j płacy dla do­
zorców domowych, zachowują moc obowiązującą i po­
ciągają skutki prawne, przewidziane w odpowiednich 
przepisach, aż do czasu ich wygaśnięcia.

Art. 30.
1, Z dniem wejścia w życie ustawy niniejszej tra­

cą moc wszelkie przepisy, dotyczące spraw, unormo­
wanych ustawą niniejszą. W szczególności traci moc 
rozdział I rozporządzenia z dnia 23 grudnia 1918 r. 
o umowach zbiorowych, wydziałach robotniczych i 
pracowniczych oraz o rozjemstwie w zatargach pracy 
(Dz. U. Rzeszy, str. 1436) z zastrzeżeniem, zawartym 
w ust. 2.

2. Przepisy rozporządzenia wymienionego w ust. 1 
zachowują moc na obszarze województw: poznańskie­
go, pomorskiego i górnośląskiej części województwa 
śląskiego w zakresie umów zbiorowych, normujących 
warunki pracy robotników rolnych w rozumieniu art. 
2, ust. 3,

3. Przepisy ustawy z dnia 23 stycznia 1920 r. o 
rozszerzeniu działania przepisów ustawy z dnia 1 
sierpnia 1919 r. o załatwianiu zatargów zbiorowych 
pomiędzy pracodawcami a pracownikami rolnymi na 
zatargi zbiorowe między właścicielami nieruchomości 
miejskich a dozorcami domowymi (Dz. U. R. P. Nr. 
8, poz. 53) nie m ają zastosowania w zakresie umów 
zbiorowych pracy pomiędzy właścicielami nierucho­
mości miejskich a dozorcami domowymi; w tym za­
kresie stosuje się przepisy ustawy niniejszej.

4. W art. 142 pkt. 12 ustawy z dnia 1 lipca 1926 r. 
o  opłatach stemplowych (Dz. U. R. P. Nr. 64, poz. 404 
z r. 1935) wyrazy: „tyczących się umów zbiorowych" 
zastępuje się wyrazami: „tyczących się układów zbio­
rowych pracy".

Art. 31.
Wykonanie ustawy niniejszej porucza się Mini­

strowi Opieki Społecznej w porozumieniu z Ministrem 
Sprawiedliwości oraz Ministrem Przemysłu i Handlu.

Art. 32.
Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 1 lip­

ca 1937 r., na obszarze zaś województwa śląskiego z 
chwilą wyrażenia zgody przez Sejm Śląski.
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może być osłab iony  p rzez n ap ływ  obcego narodow i 
i P ań stw u  żyw iołu , bo za n iedopatrzen ia  w te j dzie­
dzin ie  trzeb a  n ie raz  p łacić  n a jw y ższą  ceną — ceną 
k rw i i życia.

P rzechodząc do innych  zagadn ień  w iążących się 
z codzienną dolą i n iedo lą  ludu  śląskiego, uw ażam  za 
sw ó j obow iązek  w skazać  n a  p an u ją c y  w dalszym  cią­
gu  głód m ieszkaniow y, k tó ry  u jaw n ia  się głów nie 
w  b ra k u  tan ich  m ieszkań robotn iczych  i u rzędniczych. 
[W prawdzie b u d u je  się w iele dom ów  na Ś ląsku, je d ­
nak że  dom y budow ane w  m iastach  — ja k  ju ż  wspom ­
n ia łem  — są o  c h a rak te rze  luksusow ym  i sp ek u lacy j­
nym , a je ś li one k o rz y s ta ją  z u lg  budow lanych  i w  
p ew n e j m ierze w znoszone są za pom ocą p ien iądza  p u ­
blicznego, to  w inny  być poczynione k ro k i, ab y  tę  
sp ek u lac ję  uk róc ić  a fundusze p rzeznaczyć n a  w łaści­
w e cele. N ależy  rów nież energ iczn ie  w kroczyć w  
dziedzinę  odpow iedniego p rzy d z ie lan ia  m ieszkań ko­
rzy s ta jący ch  z och ro n y  lokato rów  o ra z  w  dom ach Za­
k ła d u  U bezpieczeń Społecznych, bow iem  dotychczaso­
w e u jm ow an ie  te j sp raw y  s ie je  n ie jed n o k ro tn ie  go­
ry cz  w śród system atyczn ie  p o m ijanych  w ty m  w zglę­
dzie  obyw ateli, podczas gdy  inn i o trzy m u ją  m ieszka­
n ia  ź  n a jw ięk szą  łatw ością.

Z tych  to  pow odów  ośw iadczam y się za dalszym  
u trzy m an iem  ochrony lokato rów  w  dotychczasow ych 
norm ach, zd a jąc  sobie sp raw ę z tego, że każde  dal- 
*ze rozluźn ien ie  obecnie o bow iązu jącej ochrony  do­
tychczasow ej w ośrodkach  w y k azu jący ch  jeszcze 
w ie lk i b ra k  m ałych  zw łaszcza m ieszkań, będzie po­
n ę tn ą  o k a z ją  do w iększej niż dotychczas sam owoli 
pod  w zględem  śrubow an ia  czynszów  lu b  w y rzucan ia  
na b ru k  n iew ygodnych  z tego pow odu lo k a to rów  i 
tw ierdzą żydowską stanie się w  ten sposób każdy  
dom, nabyty przez ten napływ ow y element!

Podnosiłem  ju ż  p rz y  o sta tn ich  sesjach  budżeto ­
w y ch  słuszne żale o byw ate lstw a  na  tle  w y m iaru  i 
śc iągan ia  poda tk ó w  i z zadow oleniem  stw ierdzam , że

A kcja zao p atrzen ia
A r ty k u ł n in iejszy  podajem y za „Pracowni­

kiem  U m ysłow ym “ organem Zw . Pracowników
U m ysłow ych  Z. Z. P.

O b aw y  nasze i p rzew id y w an ia  w ypow iedziane na  
łam ach  naszego pism a po w y jśc iu  u staw y  o  zaopatrze­
n iu  bo jow ników  o niepodległość, w yrażone w  num e­
rze  w rześn iow ym  w a r ty k u le  pod ty tu łem  „S praw ie­
d liw a  u staw a i ja k ie  będzie w ykonan ie" sp e łn ia ją  się 
w  m ierze p rz e k ra cz a ją c e j naszą in tu ic ję  i oczekiw a­
n ia . Dość szum nie 1 rzm ią ośw iadczenia  ze s trony  au ­
to ry ta ty w n e j, że a k c ja  za tru d n ien ia  n iepodległościow ­
ców  d a ła  do tąd  bardzo  obszerne re z u lta ty  i niebaw em  
będzie  ukończona. Zw iązek nasz zapew ne posiada 
tak że  sw oje  dobre in fo rm acje  i n ie ste ty  n ie  może 
się cieszyć z ty ch  ośw iadczeń, będących  odw róconym  
zw ierc iad łem  sm utne j rzeczyw istości. Już fak t, że roz­
p o rządzen ie  w ykonaw cze p o jaw iło  się zaledw ie p rzed  
tygodniem , a w ięc w  sześć m iesięcy po po jaw ien iu  się 
u staw y , d a je  b ard zo  w ie le  do  m yślenia. Pośpiech w  
zaopatrzen iu  się panow ał w  p ierw szych  la tach  n iepo­
dległości i p rz y b ie ra ł na tem pie, gdy  bez u staw y  o 
zaopa trzen iu  w szyscy u z n a ją c y  się w zajem nie  za zasłu­
żonych obdarow yw ali się w zajem nie  k ilkom a posa­
d am i d y g n ita rsk im i i w szelkim i o rderam i, gdy  p o ja ­
w ia ły  się co raz to  w yższe n u m ery  b ry g ad , a  cichy  
i rzeczyw iście zasłużony i ideow y bo jow iec czekał 
la tam i, p rzy m ie ra ł głodem  i n ie  posądzał o n ie ­
w dzięczność u k o ch an e j O jczyzny , ó  k tó re j wolność

się w  osta tn im  ro k u  dużo  zm ieniło  na  lepsze. T ym  
n iem nie j je s t w iele  do n ap raw ien ia . D użo bow iem  
p a n u je  jeszcze sam ow oli p rzy  w ym iarach  podatko ­
w ych, szczególnie p rzy  ocenie kosztów  handlow ych, 
gdzie naw et w jed n y m  urzędzie  n ie  m a jedno litego  
poglądu co do p ozycy j dopuszczonych do potrącenia . 
N a zw ro ty  nadp łacone czekać m uszą podatn icy , n a ­
w et mimo m onitow ania, całym i n ie raz  m iesiącam i. 
B ardzo szw an k u ją  oddz ia ły  egzekucy jne. C iągle są 
n ad a l żale, że po  zap łacen iu  kw ot, po k ilk a  aż m ie­
siącach przychodzi egzeku tor, dom agając  się ponow ­
n e j zap ła ty . W ykazan ie  się naw et w  tak ich  w yp ad ­
kach  kw item  U rzędu  n ie  chron i po d a tn ik a  od zajęcia  
egzekucyjnego , pow odującego dalsze koszty , co słu­
sznie w yw o łu je  rozgoryczenie.

W reszcie z uznaniem  w ypada m i podkreślić , iż 
dzięk i w nioskow i posłów  z g ru p y  Z. Z. P . w ysun ię te­
m u z początku  k ad en c ji obecnego Sejm u w kw estii 
now elizacji u staw y  o  „U bezpieczeniu inw alidzk im  ‘, 
zostały  częściowo p rzy n a jm n ie j nap raw ione  k rzy w d y  
spow odow ane ogran iczeniem  św iadczeń inw alidzkich . 
B iorąc pod uw agę, że stan  finansow y Z ak ładu  U bez­
pieczeń od inw alidztw a je s t coraz to  lepszy, będziem y 
dążyć do p rzyw rócen ia  w  n a jk ró tszy m  czasie obniżo­
nych św iadczeń do ich p o p rzedn ie j w ysokości, b y  in ­
w alidom  p racy  zapew nić ren tę , drogo p rzez nich o k u ­
pioną o fia rą  w łasnego zdrow ia.

Kończąc, m am y tę uzasadnioną n adzie ję , że p ły ­
nący  n iew ątp liw ie  z głębokiego p rzekonan ia  o p ty ­
m izm p. W ojew ody, cechu jący  ta k  dob itn ie  w ygłoszo­
ne p rzez niego ekspose, p rzy m u jąc  rea ln e  k sz ta łty , 
udzieli się całem u społeczeństw u, podnosząc siły  i d u ­
cha ludu  do w spólnego w y siłku  d la  dobra P aństw a 
i narodu .

W  te j  m yśli zgłaszam y naszą szczerą i ob iek ty w ­
ną w spółpracę n ad  p re lim inarzem  budżetow ym  sesji 
b ieżącej.

niepodległościow ców
i n iepodległość bezin teresow nie k rew  p rzelew ał, lecz 
tych  dzielnych  kolegów , ro zb ija jący ch  się łokciam i 
i sy tych  p osila jących  się z k ilk u  m enażek.

W ątp ić  w  tych  w aru n k ach  należy , czy po 20 
la tach  N iepodległości w szyscy rzeczyw iści bo jow ni­
cy  o trz y m a ją  należne zaopatrzen ie . Już dz isia j się 
mówi, że „na raz ie  zaopatrzen i będą odznaczeni 
K rzyżem  N iepodległości z M ieczam i". Św iadczyłoby 
to  o  re s try k a c ja ch  zupełn ie  n ie przew idzianych  u sta ­
wą, a w ięc sam ow olnych. Z resztą  ci k aw alerow ie  
z m ieczam i, ju ż  są daw no i su to  zaopatrzen i. N ale­
ży  tak że  m ieć g łębokie  zastrzeżen ia  co do in g eren ­
c ji i p rep o n d eran c ji zw iązków  niepodległościow ców  
w  sp raw ie  a u to ry ta ty w n eg o  opiniow ania up raw n ień  
p rzy zn an y ch  ustaw ą niepodległościow com , w  k tó ry ch  
p a n u ją  an tagon izm y i k o te rie  n ie  liczące się z rze ­
czyw istą  służbą niepodległościow ą, lecz służbą uległo- 
ściow ą wobec m enerów  zw iązkow ych.

M usi abso lu tn ie  w  sp raw ie  zaliczenia do szeregu 
niepodległościow ców  decydow ać ob iek ty w n a  ocena 
dokum entów  bez jak ich k o lw iek  innych  w zględów  
ubocznych, zw łaszćza na zasługi wobec zw iązków  w  
pierw szym  rzędzie, a dopiero  na  sam ym  końcu wobec 
O jczyzny? P rzepuszczan ie  rzę te lnych  zasług w  w al­
kach  o n iepodległość p rzez f iltry  in teresów  zw iązko­
w ych by łoby  w ypaczeniem  całe j sz lachetnej choć do­
syć spóźnionej idei, m a jące j na celu w ynagrodzić  
o fia rn y ch  synów  odzyskanej p rz y  ich  pom ocy O j-
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czyzny. P rzy  te j sposobności nadarza się w yjątkow a 
okazja przelustrow ania tych spekulantów niepodleg­
łościowych, którzy wśliznęli się podstępnie w szeregi 
i bezpraw nie od lat czerpią wszelkie korzyści i p ia­
stu ją  wysokie godności, a o których dowiadujem y się 
z procesów sądowych, że otrzym ali wysokie stopnie 
wojskowe, odznaczenia i najwyższe urzędy, a nie po­
trafią  naw et przeprowadzić odpraw y kompanii hono­
rowej.

Trzeba przecież pamiętać, że zabezpieczenie by- 
tu  bojowników niepodległościowych i ich rodzin ma 
nastąpić przede wszystkim ze Skarbu Państwa, nie 
uznającego ani związków — ani narodowości, ani 
p a rty j politycznych, lecz tylko i jedynie płatników. 
Z tego punktu widzenia oraz na podstawie dokumen- 
tarnego stwierdzenia udziału w pracy o niepodległość 
w inna być rozpatryw ana akcja przewidziana przez 
ustawę.

Mamy tu ta j na Śląsku, a także i gdzie indziej całe 
zastępy ludzi w pełni po myśli ustaw y uprawnionych 
do korzystania z je j dobrodziejstw, atoli usuniętych 
od nich jako  nieprawowiernych, proskrybow anych na 
czarnej liście dlatego, ponieważ narazili się jakiem uś 
związkowemu lub innymi kacykowi. T utaj ma pię­
kne pole popisu Obóz Zjednoczenia Narodowego, al­
bowiem przez napraw ę wieloletniej krzywdy, ma 
sposobność jedyną rzeczywiście zjednoczyć pod swym 
sztandarem  najbardzie j ideowe jednostki.

Wiadomo wszakże, że do oficjalnie uznanych 
związków legionistów, peowiaków, powstańców i tylu 
innych nie należy bardzo wielu posiadających pełne 
uprawnienia, a natom iast wśliznęły się obok war- 
teściowych, elem enty napływowe, spekulatyw ne, że 
tak  powiem żłóbkowe, czy menażkowe, ogólnie mó­
wiąc — elementy korytowe.

W ielu najszlachetniejszych ideowców nie mogą­
cych się pogodzić z pewnymi metodami eksploatacji 
państw a i społeczeństwa w imię tak  zwanych zasług, 
wycofało się ze związku, nie chcąc honorować w y­
staw ianych przez nie wszelkich obligów.

Ten bezinteresowny i wysokowartościowy ele­
ment ideowy winien być obecnie wciągnięty do p ra­
cy Zjednoczenia Narodowego.

N ajjaskraw szym  potwierdzeniem  naszych w ska­
zówek i) inform acji jest p rzykład postąpienia z Gen. 
Żeligowskim, zasłużonymi bojownikiem o niepodle­
głość, rycerzem  bez bojaźni i_ skazy, szczerym pa­
triotą, ideowcem czystej wody na m iarę W ielkiego 
M arszałka, przez niego wielce cenionym. Otóż skrom ­
na garstka nieznanych ludzi ze związku ośmieliła się 
atakow ać bohatera, którego imię przejdzie na zawsze 
do historii, gdy o Jego obecnych cenzorach i przeciw­
nikach naw et grabarz cm entarny słabą zachowa pa­
mięć, a społeczeństwo motywy ich w ałki już  dzisiaj 
bardzo podejrzliw ie ocenia.

Niechaj to posłuży za dowód potęgi mafii, ale na 
Boga! — niech nie odstrasza ludzi szlachetnych i m iłu­
jących wolność i niepodległość O jczyzny nie dla ko­
rzyści doczesnych, lecz przyszłych pokoleń i p raw ­
dziw ej wielkości narodu.

Mimo oficjalnych zapewnień bardzo jeszcze da­
leko do stanu m niej więcej pełnego zatrudnienia bez­
robotnych niepodległościowców. Do Związku zgła­
szają się liczni druhowie, którym  we wszelki możlir 
w y sposób staram y się po zbadaniu upraw nień 
przy jść z pomocą. Jeśli się nam czasami nie całkiem 
udaje, to  leży to poza zasięgiem naszych możliwości. 
G dy poza wszystkimi kw alifikacjam i od kandydatów  
wym aga się jeszcze rozm aitych dowodów pracy spo­
łecznej, udziału w w alkach r. 1920 itp., to wobec tych 
metod szykanow ania na razie jeszcze jesteśm y bez­

silni, choć już i w tym kierunku organizujem y sku­
teczną pomoc.

Życzyć  by sobie należało w imię dobrej sławy 
Narodu, by dwudziestolecie Odzyskania Niepodległo­
ści zastało wszystkich prawdziwych bojowników o 
Wolność przy  warsztacie pracy, choćby bez przysło­
wiowej ku ry  w rosole.

Górnik polski w  Holandii
Przew odniczący,K atolickiego Związku Górników

w Holandii, p. Józef Pelzer, nadsyła nam artykuł o 
sytuacji górnika (także polskiego) w Holandii. A rtykuł 
jest tym bardziej interesujący, że Katolicki Związek 
.Gormkow w Holandii jest najsilniejszą organizacją 
.zawodową w tym kraju, kilkakrotnie silniejszą niż 
związkj marksistowskie i inne. Dowodzi to jeszcze raz, 
ze chrześcijańskie związki zawodowe skutecznie wy­
trzym ują rywalizację z innymi organizacjami, a nawet 
je  b iją tam, gdzie chodzi o pozytywną pracę dla dobra 
świata pracy. Oto poniżej artykuł p. Pelzera:

, ”Kto Jako Polak zwiedzi holenderskie zagłębie 
górnicze ten zastanie tu kilkaset swoich rodaków. 
Liczba ta  nie jest wprawdzie zbyt wielka, bądź 
co ądz jednak znalazło zawsze jeszcze pracę 
i cnleb w naszym kopalnictwie węgla około 500 gór­
ników polskich Przed kilku jeszcze laty  liczba ta była 
daleko wyższa, jak  na przykład w roku 1929, kiedy 
pracowało tu ponad 1 300 Polaków. W czasie kryzysu 
gospodarczego tysiące robotników uległo redukcji, w 
tym oczywiście bardzo wielu cudzoziemców.

Robotnicy polscy w Holandii nosiadają swoje włas­
ne narodowe i towarzyskie organizacje. Dla obrony 
swyc interesów gospodarczych sporo przystąpiło do 
tutejszych związków zawodowych. Znaczna cześć na­
leży do Katolickiego Związku Górników.

Katolicki Związek Górników jest największym i n a j­
silniejszym związkiem zawodowym w górnictwie ho­
lenderskim. Związek liczy obecnie około 10 000 człon­
i e  poclczas g(ly socjalistyczna zawodówka ma tylko 
3 000 a ewangelicka organizacja 500 członków. Holen­
derski okręg górniczy jest jedynym  w Europie, gdzie 
katolicka organizacja zawodowa posiada większość (w 
tym w ypadku aiitor widocznie rozróżnia ściśle między 
związkami katolickimi a chrześcijańskimi, jeżeli bo­
wiem chodzi o związki o światopoglądzie chrześcijań­
skim, to posiadają one większość między innymi także 
w górnictwie polskim — red.).

D la górnika w Holandii wywalczył Katolicki Zwią­
zek Górników bardzo wiele.

,„W slalej komisji, tak zwanej „komisji kontakto­
wej , odbywają się regularnie pertraktacje w sprawie 
warunków pracy między przedstawicielami przemy- 
slowcow i robotników. Uklarl taryfowy reguluje te wa- 
runki j tak na przykład: czas pracy wynosi dla robot­
ników’ naziemnych 48 godzin tygodniowo, natom iast 
dla robotników pracujących pod ziemią 46 godzin, rę­
bacz zarabia obecnie 5,60 guldenów (jeden gulden to 
m niej w ięcej 3 zł) na szychtę. Urlop jes t p ła tny  i wynosi 
od 6 do 14 dni w roku. Prócz tego otrzym uje górnik 
odpowiednią ilość węgla deputatowego (42 hl. rocznie), 
odszkodowanie w razie nieuzasadnionego zwolnienia 
itd.

W dziedzinie ubezpieczeń społecznych posunęliśmy 
się stosunkowo daleko. W razie w ypadku nieszczęśliwego 
otrzym uje górnik odszkodowanie w wysokości 70 pro-
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cent od zarobku, w  razie choroby 70 procent zarobi u 
w  ciągu pierwszych 6 miesięcy i za każdy rok pracy dal­
szy miesiąc (60 proc. zarobku)- Takie wsparcie choro­
bowe trwać może najdłużej w ciągu 15 miesięcy, po 
czym robotnik otrzymuje rentę inwalidzką.

Na wypadek bezrobocia otrzymują robotnicy zor­
ganizowani zasiłek w wysokości 2 do 2,75 guldenów  
dziennie (czylj od 6 do 8 zl). Środków na ten cel dostar­
czają wspólnie robotnicy, państwo i gminy. Fundusz 
ten administrowany (zarządzany) jest przez związki 
zawodowe.

O czyw iście mimo tych zdobyczy pozostaje jeszcze 
w iele do zrobienia, w każdym jednak razie Katolicki 
Związek Zawodowy dokonał tu bardzo w iele pożyte­
cznego- W dziedzinie warunków pracy, jakie zdoby­
liśm y, przoduiemy w  wysokim  stopniu Francji, Belgii 
a nawet Anglii, gdzie istnieją silne związki socjalisty­
czne w górnictwie.

Katolicko-społeczne nauki, zawarte w  encyklikach  
papieskich stanowią dla nas drogowskaz i staramy się 
je  realizować z całą energią i pełnym  naciskiem.

Dla wielkiego dobra górnika.
J ó z e f  Pelzer

Prezes Katolickiego Związku Górników w  Holandii . 
* ¥ *

Z powyższego artykułu widzim y, że wbrew oninii 
różnych zawodówek socjalistycznych, zowiących się 
„radykalnymi" i zarzucających zawodowym związkom  
chrześcijańskim „ugodowość", praca tychże związków  
narodowych i chrześcijańskich, których odpowiedni­
kiem w Polsce jest Z. Z. P. przynosi w iększy pożytek 
i korzyści światu pracy, niż Jarmarczne krzykalstwo i 
demagogia marksistów. Zdobycze społeczno-gospodar­
cze. jakie osiągnął robotnik holenderski, zorganizowany 
w  chrześcijańskich związkach zawodowych, muszą stać 
się prędzej czy później własnością także robotników w  
Polsce. W tym też kierunku i w takim duchu pracuje 
i działa niezmordowanie naisilnieTsza w Polsce organi­
zacja zawodowa — Zjednoczenie Zawodowe Polskie.

„Polska klasa robotnicza”
Z pełnym  zadow oleniem  należy pow itać fakt ukazania  

lię  drukiem  broszury Romana T unkiew icza pt. „Polska k la­
sa robotnicza"*. Broszura jest szkicem  charakteryzu­
jącym  pow stanie i rozwój tej warstw y społecznej oraz jej  
udziału w ogólnym  życiu  narodowym.

Jakkolw iek praca R. T unkiew icza n ie  jest pełną h i­
storią klasy robotniczej, bo brak źródeł a i brak monogra­
ficznych opracowań źródeł istn iejących , to jednak może 
z pożytkiem  spełnić zadanie ja k ie  w yznacza je j autor, a 
m ianow icie um ożliw ić k lasie robotniczej poznanie je j prze­
szłości, a tym  sam ym  ułatw ić je j orientow anie się w  te­
raźniejszości. Broszura którą mam y przed sobą jest pier­
w szą częścią „Polskiej klasy robotniczej*" i rozw ój losów  
te j k lasy  jest doprow adzony do 1831 roku C iąg dalszy  
ukaże się w części drugiej, której w y d m ie  za k ilka  m ie­
sięcy  autor zapowiada.

Cena części pierw szej „Polskiej k lasy  robotniczej** 
w ynosi ty lk o  1 złoty 20 groszy. Broszurę należy zam a­
w iać przekazując należność na konto „Obrony Ludu To­
ruń, L egioniów  29, b lankietem  P. K. O., Poznań Nr. 204 893.

Filie Związku Górników Z. Z. P. które zdobyły trzech 
i więcej nowowstępujących i przestępujących członków 
wedle obrachunków nadesłanych do kasy głównej Zw. 
Górników ZZP. w miesiącu styczniu 1938 r.

Sosnow iec — 109, Bobrowniki 28, Chropaczów góra. 
23, M ysłow ice — 13, Bory — 20, Chwałow ice 13, Brzezin­
ka — 11, Jaworzno — 10, N ikisz I. — 8, Kałusz, Biertul- 
tow y i Łagiew niki po 7 członków, Zawodzie, Ruda filia L 
Chorzów filia III. po 6 członków, Rojca, M ichałkowiee, 
Chorzów maszyn., G aszowice i Jeleń po 5 członków, Św ię­
tochłowice, Krasowy, Rydułtow y, Chorzów I., Hajduki 
W ielkie, G iszow iec, Chorzów filia III., Rybnik, Jankowice 
i Kosztowy po 4 członków . Lędziny, Ligota, Św ierklany, 
Łaziska Średnie, Dąb, po trzech członków, 15 filii zdobyło  
po 2 członków  i 27 filii po jednym  członku.

Poza tym przestąpiło w styczniu 1938 r. do Związku 
Górników ZZP z obcych organizacji do filii Mysłowice 
górn. 4 członków, Łagiew niki Śl„ Załęska Hałda, Ruda filia 
II., Łaziska Górne i Siem ianow ice po trzech członków, do 
7 filii po dwuch członków  i do 13 filii po jednym  członku.

Ogółem wstąpiło do Związku Górników w styczniu  
1938 r. 454 członków. .

Która filia zajm ie p ierw sze m iejsce w  następnym  „Gło­
sie Górnika*'.

2 5 -letn i ju b i le u s z
członkostw a Związku Górników Zjednoczenia Zawo­

dowego Polskiego obchodzą Druhowie:
1. Kosman Augustyn z filii B ielszowice
2. Gardiańczyk Emilian z filii Nied-obczyce
3. Kokot Fryderyk z filii Świętochłowice
4. W rodarczyk F ilip  z filii Radzionków
5. Kucznian Jan z filii M ichałkowiee
6. Korek Paw eł z filii M ichałkowiee
7. Jędrosz Edmund z filii Chorzów II,
8. Karpeta Stanisław z filii Katowice
9. D yezka Franciszek z filii Katowice

10. Rzyczek Jan z filii Łagiewniki
11. W ęgrzyk Franciszek z filii Zebrzydowice
12. Spyra StanisU w  z filii Borowa W ieś

CZEŚĆ JUBILATOM !

Z. karty żałobnej
Śmierć nieubłagana w yrw ała z szeregów naszych  

szerm ierzy Związku Górników Zjedn. Zaw. Polskiego.
Śp.

1. G rzesica P aw eł a filii Urbanowice
2. Beiber Edward z filii Chorzów
3. Gurok Paw eł z filii Siem ianowice
4. Zieleźny Paw eł z filii Zebrzydowice
5. Losa Antoni z filii Piekary
6. Koj Józef z filii Chorzów
7. Kawała Antoni z filii Ruda
8. Leśnik Jan z filii Lubomia
9. Papierok Paw eł z filii Niewiadom

10. W aw rzynek Józef a filii B ielszow ice
11. K oczy Jan z filii Szyb Jedłowniki.

C ześć Ich pamięci!

Górników Z. Z. P otrzym ują go bez- 
nie umieszcza się. Listy do redakcji 

Redakcja, adm inistracja i Biuro 
Andrzeja 21. narożnik ul Wandy. Tel. 310,90.

Zjednoczenia Zawodowego

„GŁOS GÓRNIKA** w ychodzi 25-go każdego miesiąca. C złonkow ie Związku 
płatnie Pojedynczy numer kosztuje 0,50 zł. Abonament rocznie b zł. Ogłoszeń  
„Głosu Górnika** należy frankować i podać w nich dokładny adres piszącego. 
„Zjednoczenia Zawodowego Polskiego** znajduje się w Katowicach przy ul 
Redaktor odpow iedzialny: Karol Sprysz w Katowicach Nakładem Związku Górników

Polskiego. — D ruk: Zakłady G raficzne L. Nowak, Chorzów


